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Braku Nr. 458.

Pieniądze przesyłają tię / r a .  o pooztą w p r o s t  do m óka 
e x h d t c y i  c z a su  wyraziwszy na kopercie: . p r e n u m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z e . *

Rok 1853.

O g ła s z a ją c  p rz e d p ła tę  na p ie rw szy  k w a r ta ł  roku 
1 8 5 4  u p raszam y  ja k  najusilniej szanow nych  pp. 
A bonentów , o W C Z e Ś n e  z g ła s z a n ie  s ię ,  a b y ś ­
m y n a k ła d  dziennika do liczby  p rzedp łacic ie li 
zaw czasu  za s to so w ać  m ogli.

P r B j r J m u J ą  c l ą
car oazami , R o»U v y  o b m w t wszelkiego rodzaju.

n o n n n u  literackie, handJo^, przemysłowe
lolfucye itp.

v w u n O ^ ItS U  tyczące , ię SpMo(lał.  ^

S* o p ł a t ,
od wiemz petytcwego z* jednorazowe umieMozcnie no 8 sr. 
akttpoe po t  grosze — z dopłat, i 0 krajoardw ze kaidą
pabHkzoyą n* st,poi rządowy.

L i s t y
d*frankowane nitprxyjmujq ]tif, wyjąwszy od stałych lab 

raźnych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na k w a rta ł  I , to je s t  na  m iesiące S t y C Z e i l ,  L u ­
t y  i M a r z e c  r. 1 8 5 4  d la abonentów  zam iej­
scow ych z  p rz e s y łk ą  pocztow y złr. 5 m. fe. 
D la  m iejscow ych złr. 3. kr. 45 U l. k.

O G Ł O SZ E N IE  P R Z E D P Ł A T Y .

Czyniąc zadosyć postanowieniu Ogólnego Zgromadzenia i w mydl 1 
jj. 3go S tatutów , po otrzymanym ze strony W ładz upoważnie­
niu , Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego Krakow- * 
skiego postanowił od Nowego roku 1854 zacząwszy, wydawać pi-  ̂
Brno czasowe pod ty tu łem :

Tygodnik Rolniczo-Przemysłowy.
Jeżeli zespolenie wiadomości i doświadczeń indywidualnych 

w jedno ognisko, udzielanie sobie wzajemne, i o ile można roz­
powszechnianie takowych ku pożytkowi ogólnemu, jest celem i 
zamiarem Towarzystwa, to niepowinien i niemoie mieć innego 
celu i dążenia Dziennik, nie tylko wychodzący pod godłem To­
warzystwa, ale też będący wypływem pracy jego członków.

Z tego właśnie powodu Komitet ma prawo spodziewać się i 
oczekiwać, iż Członkowie towarzystwa pamiętni na przyjęte o- 
bowiązki, nie zaniedbają dostarczać Redakcyi artykułów, z pra­
ktycznego ich stanowiska krajowe traktujących przedmioty; by pi­

smu, tak blisko ich własny interes niateryalny, a bardzićj jeszcze 
moralny obchodzącemu, nadać barwę 0 ;l(J moina domową ; prak. 

tyczną. Jakkolwiek tedy usiłowaniem będzie Redakcyi, aby tego 
rodzaju artykuły krajowe, stanowiły gjdwn,  częfSŹ ; n;ejak 0 pod­
stawę Tygodnika; to wszakże uieodrz,,0; żadnćj pożytecznćj nau­
ki i niepominie ciekawćj wiadomości an; doniesienia o nowych 
odkryciach w dziedzinie rolnictwa i spokrewnionych z nióm ga- 

I łęziach przemysłu pojawiających si?) gdziekolwiek takowe na­
potka: a dążąc więcój za użyteczności,, „iż ubiegając się ko­
niecznie o samoistną oryginalność, Czerpad będzie , wskazując 
zawsze źródło , nie tylko w pismach zagranicznych, ale nawet 
i w ojczystych, wszystko co dla czytelaików 8wych zft poiyte. 
czne osądzi.

Gdy prócz tego Tygodnik będzie organem urzędowym To­
warzystwa, znaleść w nim muszą miejsce) W9Zelk;e donk . 
sienią o rozporządzeniach W ładz bliżej obchodzących rolnic­
tw o, odezwy, sprawozdania i wszelkiego rodzaju ogłoszenia Ko­
mitetu. Nareszcie staraniem będzie Redakcyi, przez pośrednic­
two korespondentów swych tak w gł<Jwnych punktach naszdj

prowmcyi, jako też na targach zagranicznych, na stosunki na­
sze handlowe wpływać mogących, uwiadamiać czytelników tak 
o ogólnym ruchu handlowym głównych przedmiotów naszego 
przem ysłu, jako i o cenach bieżących.

Następny zatóm będzie główny Dziennika podział: •
1) Sprawy Towarzystwa: ogłoszenia i odezwy Komitetu, spra­

wozdania z posiedzeń ogólnych, z wystawy zwierząt i narzędzi 
rolniczych.

2) Rozprawy wszelkie odnoszące się do wszystkich części go­
spodarstwa rolnego, le ś n e g o  i przemysłu gospodarskiego, budo­

wnictwa, pszczelnictwa, ogrodnictwa; opis gospodarstw wzoro­
wych , doświadczeń przez gospodarzy czynionych, machin i narzę. 
dzi rolniczych, z dodaniem w razie potrzeby figur objaśniają­
cych. Nareszcie rozprawy w przedmiocie ekonomii politycznój i 
statystyki, o ile rozwinięcie jój zasad z kwestyą przemysłu rolni- 
czego i gospodarstwa w ogóle związek mieć może; polemika 
wyłącznie tylko przedmiotem kwestyi zajmująca się; słowem

wszystko, co gospodarza myślącego i postępowego obchodzić 
może. ’

8 ) Przegląd dzieł i dzienników rolniczych.
4 )  Wiadomości handlowe.
5 )  Rozmaitości.

Tygodnik wychodzić będzie raz na tydzień w Niedzielę i o- 
bejmować arkusz do półtora d ruku , czyli cztery  do sześciu  ćwiar­
tek w formacie in 4 to , oprócz doniesień prywatnych, które 
w osobnych dodatkach w razie potrzeby zamieszczane będą.
 ̂ Księgarnia Juliusza W ild t, która się podjęła wydawnictwa

T yg o d n ika , przyjmować będzie przedpłatę po cenie nastę­
pującej :

W  Krakowie kwartalnie złr. 1 kr. 15 m. k.
półrocznie „ 2 „ 30 „
rocznie „ 5

N a prowincyi z przesyłką pocztową: 
tylko półrocznie złr. 3 m. k. 

i rocznie „ 6 „
Pod adresem więc tć j  K sięgarni, w Krakowie przy Głównym 

Rynku pod liczbą 35 7 mają być przesyłane pieniądze fra n c o  

pocztą, z wyrażeniem na kopercie: „Prenumeracyjne pieniądze 
na Tygodnik Rolniczo-przemysłowy. “

Tamże przesyłane będą fra n c o  w s z y s tk ie  listy do R e d a k c y i.
Kraków dnia Igo grudnia 1853 roku.

X  K o m ite tu  c. k. T o w a rzystw a  G ospodarczo-R ol- 
niczego K rakow skiego. (1 2  74 )

Strasów 10 grudnia.
Korespondencyu Austryacfca pisze  -  

Spór mmsmfy w W. Księstwie Bzdeiiskism pomię­
dzy rządem i w ładzam i kościelnemi, w czem p rz v - 
? o E Jędr»ei strony do uwięzienia i ukarania księ­
ży wiernie słuchających sw ego A rcypasterza, z 
giój strony do exkomumkacyi urzędników dział*,'* 
cych jako organa w ykonawcze rządo, jest nader za"  
smucającem zjawiskiem. Oczy św iata katolickiego 
tam są zw rócone; sympatye jakich doznaw ał w szę­
dzie 8 0 -le tn i książę kościoła, w alczący tam o praw a

część  u r m c K o - A R i i s n e m
K I L K A  S Ł Ó W

MW numerach 257, 258 i 259, ogłosił C zas  artykuł o 
Mazowszu i Warszawie, który wywołał to moje niniejsze 
pisanie; bo uważam, że rzeczone prowineya i miasto zo­
stały pokrzywdzone. Nie będę ja bronił tego oo w nich 
złego zajść mogło, ani zbijał niektórych twierdzeń auto­
ra , czyniącego odpowiedzialnemi kraj i miasto za błędy 
lub zdrożności panujących nad niemi lub w nich prze­
bywających, bo toby mnie za daleko zaprowadziło, ale 
tylko przypomnę niektóre zasługi, zaiste nie inałe, które 
Mazowsze zwłaszcza, oddało wżyciu narodu i kościoło­
wi katolickiemu.

Prawda, że część jedna wielkiój tój prowincyi (Płoc­
kie i Rawskie) zostawała przez półtrzeoia wieku (1207— 
1459 i 1462) po za obrębem życia właściwego państwa 
polskiego, druga zaś, (późniejsze właściwe Mazowsze) 
przeszło przez trzy wieki (1207—1526), wszakże ani je­
dna ani druga nieprzestały nigdy być czysto-polskiemi, a 
to pomimo polityki swych książąt tak często sprzecznój 
z polityką książąt i królów polskich; a co najważniejsza, 
Masowszo zawsze, z ca<łą swą ludnością, pozostało 
w o w ie rn e m .  Autor artykułu, o ile zauważyłem, religii 
naznacza znakomite miejsoe w życiu państw i narodów, 
(jeżeli nie w tym artykule, to w p o p r z e d n i c h  traktujących 
o Kujawach) poczytuje za zaszczyt, za szczęście naro­
dowi polskiemu, że pozostał wiernym kościołowi kato­
lickiemu, pomimo chwilowego obłąkania w jeduój jego 
częśoi; niechże się niedziwi gdy powiem, że Mazowsze 
wiele się ku temu przyczyniło.

Kiedy berezye Lutra, Kalwina i innych, opanowawszy 
część Europy, zaczęły przekradać się do Polski, znalazły 
chętne, gorliwe przyjęcie u szlachty we wszystkich pro- 
wincyaoh, opróci w Mazowszu; kiedy miasta i miasteczka

Wielkiej i Malej Polski, oraz W. Księstwa Litewskiego, 
były napełnione zborami i szkołami Lutrów, Kelwinów’ 
Aryanów, w Mazowszu w tym razie ani jednego podo­
bnego nie było zborzyszcza, ani jednej szkoły; kiedy szla­
chta w większości swej w tychże prowincyach była dys- 
sydencką, szlachta mazowiecka w- całości swej była ka­
tolicką; kiedy obok wahania si? Zygmunta Augusta, 
na sejmach walnych r. 1552 i 1^57 posłowie w znacznej 
większości okazali się antikatolickimi, na zjezdzie mazo­
wieckim odbytym w Warszawie jeszcze r. 1525, książę 
Janusz wspólnie ze szlachtą wydali edykt, w który n na 

u uranów najsurowsze postanawiają kary; t0 też żaden 
z nich tam niepostał, nim Warszawa nie została stolicą 
państwa. Na zjezdzie dyssydenckim w Toruniu r. 1595 
I’Y*1 posłowie od dyssydentów ze wszystkich niemal wo­
jewództw i ziem Rzeczypospolitej Mazura ani jednego 
me było, o województwo Płockie, część dawna Mazow­
sza, protestowało przeciw zjazdami.
. V° m1 seJmy» elekeye nie odbywały się w Warszawie, 

stolicy Mazowsza, dopóty religia katolicka nieustannie była 
zagrożoną na tych zjazdach jabiem prawnem postano­
wieniem; rzecz gi, zmieniła’ gdy te czynności do War­
szawy przeniesione zostały. ’warsiawa , miasto w onczas 
czysto-katolickie, z całym kraje® mazowieckim praw o­
w iern ym ,  wywierała na obrsdujących gorący wpływ ka­
tolickich swych ludnrści i od tej chwili protestantyzm 
słabnąć zaczął w Polsce. ’

Ale nie tylko moralny wpływ wywierało Mazowsze na 
obradującą szlachtę w jego stolicy, niweczyło ono także 
P ™ e m i postanowiafijami zabieg' dyssydentów. Samo 
województwo mazowieckie z łOciu ziem swoich wysyłało 
na sejm 20tu posłów, płockie 4ch a rawskie 6ciu sena-

nńc«tZ4S7  lr*y województwa miały 17tu. Znakomity 
ten poczet 47 mężów, znakomitą leź w c'«le prawodaw-
Ch S l i  n* uroI*» bo ile razy dysydenci wichrzyć

katoWcwTaCh’ P ołow ie mazowieccy stojąc po słro-
?waaid«I2hS rgodnie j«k jeden mąż, zwyciężali posłów 
dyssydenckich rozbitych na ro»li«na wyznania i sekty i

niezgodnych z sobą. Raz otrzymawszy przewagę katoli­
cyzmu w ciele prawodawczóm, posłowie mazowieccy o- 
źywieni duchem narodowym polskim, chcieli prawnóm po­
stanowieniem zapobiedz nadal szerzeniu się jakiói badź 
herezyi w kraju. W tym celu na sejmie r. 1666 wnie­
śli, aby prawem zabronionem było opuszczanie kościo ła  
katolickiego.

Może to dziś niejednemu, sądzącemu o dawnych wy­
padkach podług teraźniejszych wyobrażeń, wyda sio fa­
natyzmem, prześladowaniem, uciskiem, ale niech pamięta 
że Polska w ówczas tylko co była wyszła ze strasznói 
wojny szwedzkiój, w którój dyssydenci łącząc się z na- 
jeźdcami, lub chętnie ich przyjmując, wystawili krai na 
najokropniejsze zniszczenia; pierwsze bowiem wojertódz 
twa wielkopolskie, przepełnione dyssydentami poddały L 
bez żadnój obrony królowi izwedzkiemu. Co le i J ?  
ło przyczyniło się do ostatecznego zdyskredvtnJan' T "  
stantyzmu w Polsce. Słabnął on i un»d»ł 1  k P!l0-!" 
tak iż w końcu, opróci zachodnich • . f  Jba.rdzu5{’ 
cudiosiemcami, ledwo k ilkanaśS  
w swóm łonie. Reszta Pol.tó  rodzin polskich liczył 
kościoła 8zt#- “°laków powróciła do prawego

Przytłumienie protestantyzmu w Polsce przypisują po- 
p icie Zygmuntowi III. Nie chcę j« ujmować mu tój

wały, uczynię uwagę, że w kraju tak urządzonym 
politycznie jak była Rzeczpospolita polska, król sam nie 
byłby w stanie niczego dokonać; nie mógłby był Zy­
gmunt III. zetrzeć hydry kacerstwa, gdyby nieznalazł 
był wsparcia w samym narodzie. Wsparcie to najsilniej­
sze na drodze prawnój znalazł w licznych i prawowier­
nych Mazurach, wśród których tak lubił przebywać- n* 
drodze zaś duchowój, na polu walki słowem Za 
znalazł straszny kacerstwu zastęp w jednym czIn.iJLn 
w Mazurze Piotrze Skardze. 1 człowieku.

Wiem ja, jak są ocenione działania i n»i:* l „
. .  Ul f r i k  W lo r jU w  * 0 .0 Ŝ
wcale mnie nie przestrasza. Dobrói hisiomi
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kościoła, niemniej gorąco i żyw o biją w  Ausfryi. 
Nie masz walk szkodl w szyeh dla zdrowego rozw o­
ju narodów, dla ich pomyślności, dla w ew nętrznej 
s iły  i zew nętrznej potęgi państw , nad w alką pomię­
dzy dwoma piastunami w ład zy , pomiędzy kościołtm  
i państw em ; najmniej zaś potrzebują takowych nasze 
ju ż  i bez tego tyle chorowite czaoy. K ryzys lat 
świeżoupłynioDych pom nożyła jeszcze z łe , na które 
E uropa c;erpi z powodu swojej natury , ale zarazem  
objaw iło  sknteczne ku temu środki. Spoczyw ają one 
w  umocnieniu s iły  w ład zy  zw ierzchniczej, w nieu- 
błaganem , ale sprawiedliw em  jej używaniu, osobliwie 
zaś w  rozgrzaniu uczucia religijneg i w narodzie, 
w oży wieniu chętnego posłuszeństw  a wykonywanego 
przez poczuwanie do obowiązków, tudzież w czci 
w ład zy  przez Boga riar.naczonej. Z naczna część t -  
go czynu ocalenia zadaniem je s t rządów , znaczniej­
sza  przypada niewątpliwie kościołow i; ale powodze­
nie iego zaw isło  koniecznie od wspólpegd i zoótfńe- 
go działania obuj “ - w

Jeżeli w ład za  kościelne w zam iarze wykonania 
teg * zadania swojego, w łaśn ie  teraz, kiedy w skutku 
poprzedniej burzy uczucie religijne rozbudziło się na 
nowo, dążą do jego  utrw alenia i coraz większego 
przejęcia niem w szystkich stanów i klas, tudzież do 
pozyskania sam odzielaiejszego stanow iska niżeli do­
tychczasow e, domagają się praw  w organizmie ko­
ścio ła  uzasadnionych; natedy pełnią tylko sw oją po­
winność, z drugiej zaś strony byłoby aktem spraw ie­
dliwości dozwolić takow ej, i możnaby tó nazw ać n)ą- 
d rą  poi tyką, jeżeli: się w ładzom  kościelnym p rzy ja­
cielsko dopomaga zamiast staw iać naprzecim nim nie­
ufność i przesąkędy. P rzez  uznanie praw  kościoła, 
nie tylko, że państwu nie zag rąża  najmniejsze nie­
bezpieczeństwo dla jego praw  i interesów , ale jes t 
ono warunkiem rozw iązania w łasnego zadania i czyn­
nością niezbędną dla powszechnegó dóbra. Byłoby 
przy tern niesłusznie, gdyby w naszych czasach chcia­
no w ładzom  kościelnym odmawiać uznania czystości 
dążeń ich ; jakoby nie by ły  one wymierzone ku 
wypełnieniu wielkiego i św iętego zadania kościoła. 
W szystkim przeto dobrze myślącym nasuw a się , na 
widok smutnego zajścia w Badeńskiem, życzenie, aby 
takowemu o ile można najrychlej konióc położono. 
Życzenie to i my podzielamy w raz z całym  światem 
kat Lckim. Posuwanie się na tej samej drodze j e -  
szczeby przepaść pow iększyło; środki gw ałtow ne 
nie zd ł,;ją  do dobrego celu poprow adzić; do‘ niego 
wiedzie jedynie droga uprzejm ości i porozum ienia.
Oby tt» w e wlaściwcm mieimcti uznano i obrano Ńciei-
k ę , k tóra  jfrekt* ^dómm jes t  p rzy w ieść  t r w a łe
i zadawalniające uporządkowanie stosunków kościel­
nych w Badeńskiem.

Podajemy sio'dmy z rzędu artykuł p. Saint 
A n g e, jednego z redaktorów dziennika Debats, 
opisujący dawniejsze kampanie rosyjsko-tureckie 
nad' Dunajem. f  Patrz N . 2 6 6  i 2 6 8 ) .  Jest on 
nie tylko interesującym pod względem strategicz­
nym, ale nadto wykrywa różnicę toczącej się o -

________c Z a s.________
becnie w ojny z p ° P rzedniemi, k tóre zaw sze  p rz e ­
ry w a ły  się  w  zimie zaw ieszeniem  broni. Z a w ie ­
szenie broni żąd an e  temi dniam i p rzez  lo rd a  R e d -  
cliffe zo s ta ło  jajc odrzucone.

Skoro Cesarz Aleksander księcia Bagrationa ijo 
innego p rzeznaczy ł zaJfrodu, naczelne dówógżtwo a r­
mii rosyjskiej uad Uujkjem powierzone zostało  hi^lb. 
Kamińskicmu jen rra łó fr^  w którym wielkie p o k ład ał 
nadzieje. Podbił ° n był co dopiero Finlandyą, gdzie 
rozw itfął św ietne 'ed‘m bści i wielkie talent* w ojsko­
we. Pochlebiano sobie naw et w Petersburgu, że Ro- 
sya posiada w nim jenerała , który jest godnym być 
kiedyś Napoleona Przeciwnikiem. H rabia Kamiński, 
m łody, zręczny i P_rzedsiębiorczy m iał rzeczyw iście 
jako jen era ł zasług'* Lecz w ojna przeciw  Turkom 
p rzedstaw iała  wielkie trudności w  owym czasie, o 
którym mówimy, kiedy pogardzając w szelką taktyką 
europójską wojowali dawnym trybem masami nieu- 
sżykówón^mi,' lećz ż strkśŻną zaciętością,’ kiedy za ­
w sze pobici w racali zawsze w równej liczbie, a w koń­
cu długićj: i ciężkiej kampanii armie rosyjskie zale­
dwie zdobyły kilka fortec na granicy bułgarsk iej, i 
w idziały  się już K omszone do przejścia napo wrót 
Dunaju i zabrania zimowych na W ołoszczyznie. 
D w aj feielcy wódżowie^ Montecuccnli 1 książę E uge­
niusz przyznali, że wojna przeciw  Turkom jest naj­
trudniejszą ze wszystkich.

Bez owej dezorgani^acyi w wojsku tureckim z po­
wodu trzech bun tów  janczarskich w r. 1 8 0 8  książę 
Bagration nie byłby tak ła tw o  o trzym ał w p ierw ­
szych miesiącach sw ej kampanii r. 1 8 0 9  poddania 
się tych siedmiu fortec nad Dunajem, które kapitulo­
w a ły  d)a braku aniunięyj. B rajłów  ty!k,o, gdzie, gu­
bernator Ahmet p*śza b y ł człow iekiem  wielkiej od­
w a g i o p a rł się dwa miesiące f w ytrzym ał kilka 
szturmów, z których jeden kosztow ał llośyan 7 ,0 0 0  
ludzi. Oblężenie trzeba było w końcu zmienić na 
blokadę; Ahmet poddał się dla braku żyw ności, ale 
pod warunkiem, że mu wolao będzie w yjść z g ran i- 
zonem. W  ogolności Turcy bronią się nadzw yczaj 
upornie w nędznych forteczkach okolonych lichemi 
niurami lub staremi wieżami. W ytrzym ują długie ob­
lężenia w zam czyskach, któreby się naszym europej­
skim inżynierom w ydaw ały  jako do żadnej nie mo 
gące służyć  obrony* Te nędzne fortejjzki nie bronią 
się w praw dzie d łużej jak  tydzień lub dw a, lecz ńie 
jest bezpiecznie zostaw iać je  za sobą; gdy zaś wiel­
ka ich jest liczba, traci ’siq n a  z d o b y w a n iu  wiele
caasw, i w ielk ie operacye  e te j  p rzyczyny  się  opóźnia-
ją . Otóż to było w faśaiej co najwięcej na przeszko­
dzie stawało hr. Kamińskiemu i dla czego nie jeden 
błąd  popełnił.

Od zaw arcia  pokoju w T ylży , Rosya znacznie po­
w iększyć nm gła armią sw oją nad Dunajem. Mówią 
że cyfra je j dochodziła 1 1 0 ,0 0 0  ludzi, lecz sądząc 
po rezultatach zdaję się ona być przesadzoną. J e ­
n e ra ł K am iński, skoro ty k o  piękna pora roku w ró ­
c iła , n ió ' tfzĆkająć ńftdejśeis w szystkich posiłków 
p rzeszed ł Dunaj w p ie r^ ś^y ch  dniach miesiąca m ar­
ca pod H irszow ą, gdzie jen e ra ł Bagration jak  w p rze­

szłym  powiedzieliśmy artykule, w ystaw ił by ł sza­
niec przfdm ostnw y j w kroczy ł do Dobruczy na czele 
6 0 ,0 0 0  ludzi. Serask ier Pech Liw an pasza oparł 
się odważnie pochodowi jego pod ltassow ą, lecz po­
bity schronił się resz tą  v ojska do B azardźyka, 
fortecy dość obronnej, lecz w złym  będącej stanie.

Hr. Kamiński nie m ając przed sobą nieprzyjaciela, 
bo W . w ezyr Kinr pasza zamknięty b y ł w obozie 
pod Szumią, mógł za jąć niższą B ulgaryą i opanować 
kilka fortec. Rozpoczęto oblężeniu B azardżyka i R as- 
gradu między Ruszczukicm a Sznmlą, jako też T u r- 
tukaja nad Dunajem. Ta ostatnia forteca o tw ierała  
armii p zejście rzeki pod Oltenicą. Turtukaj zn isz- 
c?",n^ zu8ta)  przez bomby i granaty  rzucone z s ą -  
siedoieh wyżyn ,  ̂ i podejść m u s ia ł w przeciągu 
dni 2 0 . W  tymże samym czasie oblężenie Sylistryi 
przerw ane podczas zimy rozpoczęto na nowo. Oblę­
żenia tych fortec i JjiToi innych pomniejszych, za trzy ­
m ały armią przez trzy  miesiące. Czerw iec się ju ż  
zbliżał, a jeszcze B azardżyk i Sy iistrya były  w rę ­
ku Turków. S erask ier P ech-L iw aa energicznie bro­
n ił B azardżyka, ciąg łe czyniąc wycieczki, które cho­
ciaż się nieudaw ełv, nie zm niejszały wszelako jego 
odwagi.

Dwa korpusy armii rosyjskiej s ta ły  połączone przed 
tą  m ałą fortecą, mężny Seraskier" w ostatniej w y­
cieczce w zięty zo sta ł z 1 2 0 0  żołnierzam i. To nie­
szczęście praw dziwym  było ciosem dla garnizonu, 
lecz Baba pasza gubernator odrzucił w szelką kapi- 
tulacyą. Nakoniec 3  czerw ca Rosyanie zdobyli mia­
sto szturmem z w ielką w ludziach stratą . W szystko 
z m iało w pleń w ycię te , m ieszkańcy i żo łn ięrae tu­
reccy, oprócz 6 0 0  ludzi, którzy zamknięci w jednym 
z ufortyfikowanych budynków, kapitulowali. K atastro­
fa w B azardżyku p rzestraszy ła  gubernatora Sylistryi. 
Chociaż wyłom zaledw ie b y ł otw arty, pospieszył się 
z przyjęciem kapitulacyi z r e s z tą  korzystnej, o trzy­
m ał bowiem woląość w yjścia z garnizonem ąłpżon\ m 
z 6 0 0 0  ludzi i z wszystkiemi mieszkańcami w liczbie 
1 5 ,0 0 0 , których trzecia część sk ła d a ła  się z ch ree- 
ścjan bułgarskich.

Tymczasem inny korpus armii przechodził Donaj 
pod Oltenicą w celu oblężenia D żiurdżew a i R usz- 
czuka. Hr. Kamiński ze swojej stropy sze d ł na W ar­
n ę , której fortyfikacye w złym  bardzo naów czas by­
ły  stanie. Niechcąc tracić czasu na d ługie oblężenie 
skończyć chc ia ł jednym  szturmowym atakiem. Lecz 
garnizon z pomocą mieszkańców tureekirh i bułgar­
sk ic h  broni#  si«} z  o d w a g ą . J e d n a k o w o ż  m a ły  k q r -  
p - .s ik , k tó ry  b ro n ił  tej fo rte c y  ja k o te i  i jej ludnoSć 
zw ątpiw szy, aby oorzeć się mogli wielkim siłom 
rozwiniętym przez Rosyan, proponowali jenera łow i, 
ż e mu  oddadzą m iasto, z warunkiem , aby wolno im 
było w yść i zabrać sw oje mienie. Je n e ra ł  odmówił, 
a pn nowym bezskutecznym ataku postanow ił odda­
lić s ię ; u w aża ł bowiem W arnę jako fortecę csłkiem  
odosobnioną będącą po za obrębem swych operacyj,

I i k tórą mógł zostaw ić za sobą b< z  żadaej konse-’ 
i kwencyi. U dał się więc do Szumli. g łów nego pun­

ktu i celu w planie kampanii jaki sobie zam ierzył 
I H r. Kamiński popełn ił tutsj b łąd . N iem iał dosyć

ożywiał cały byt polskiego narodu. Nie może napisać 
Histnryi Polskiej żaden, kto swe natchnienia czerpa w na­
ukach szkoły woliero wskiój, kto do ocenienia polilyczne- 
go postępow ania narodu katolickiego, pożycza sądu u pi­
sarzy protestanckich. Człek bez wiary, obojętny na wszy­
stkie religie, a co gorsza przeciwny katolicyzm ow i, nie 
może kreślić dziejów narodu, którego najwspanialsze czy­
ny odbyły się pod wpływem najgorętszych uczuć katoli­
ckich. Bo rzecz dziwna i ciekawe, nawet najzawziętsi nie­
przyjaciele kościoła katolickiego wewnątrz, ile razy ko­
ściół ten zewnątrz był zagrożony, stawali w jego obronie 
razem z massą nąrodu. Dyssydenci ze szlachty obfąkari 
na chwilę za drugiego najazdu Szwedów, gdy postrzegli 
na co się zanosi, stanęli wnet przy Czarnieckim i przy Ja­
nie Kazimierzu, oddającym królestwo swe w opiekę Mat­
ki Buskiój, którój oni czci odm awiali, a której kościoły 
łupili Szwedzi. W postępku tym nie poszli za swemi prze­
konaniami religijnemi, ale za uczuciem i prądem narodo­
wego duch8. Historyi mającćj ciągle na widoku tego du­
cha, historyi bezstronnej, szlachetnej, prawdziwie na­
szej, jeszcze czeksmy.

Doutrz/mania się Mazowsza w prawowierności z całą 
swą ludnością w trudnych czasach szerzenia się herezyi 
w Polsce, przyczynił się Wielce skład jego społeczny. 
Wiadomo bowiem że pierwszymi, którzy w Polsce chci­
wie chwycili się nauk heretyckich, byli wielcy ówcześni 
panowie, jak Leszczyńscy, Górkowie, Ostrorogowie, Zbo­
rowscy, Firieje, Kiszkowie, Radziwiłowie i inni; za nimi 
zaś poszli klienci ich zę szlachty. Nauki te nieopowiadały 
S,s i nie zaszczepiały, jak i zawsze czysta nauka Chrystu- 
8a p|»na wśród surowości życia i świętego uniesienia, ale 
P® y5*1. biesiad na wielkich dworach, na zjazdach, przy 
pdgtosie kielichów, ą to tak dalece * że biskupi zastrasze­
ni ij'ra r® ZBi°tn nawracania, na synodzie prowincyonal- 
nym any» do Łęczyey r. 1547 przez prymasa Miko­
łaja Dzier*81’!!8 .le®!S między innemi rzeczami postano­
wili, „aby unwac^fljfBpm w2gj^dem religii podczas obią- 
»dów, biesiad i Prz” eWhchu, j ^ j e IWy||li wszczynać ka-

B cerze.®
Mazowsze panów wielkich i dworów wielkich nie mia­

ło , ale miało bardzo liczną , t 0k zwaną drobną sz lach tę , 
która życiem , wyobrażeniam i i uczuciami zbliżona do lu­
du, w raz Z nim ani na chwilę ni® odstąpiła prawej wiary. 
Dlatego Silachta m azow iecka, wolna od pokus i nacisku 
jak ie  na szlachtę innych prowincyi wywierali możni pa 
nowie, idąc za własnenn ńatchm einem , swobodna w dzia­
łaniach , zdała odpychaiąo wsze ką h e re zy ę , ściśle oto­
czyła tron Zygmunta III, w s p '^ W  %° w walce z k acer- 
stwem  ramieniem i słowem-  ̂ v i  Prze*0 Zygmunt z krzy­
żem je st n a jio ię k szą  ozdobą W arszawy, podług słów  
autora artykułu  °o M azowszu, niechże nie zapom ina, że 
d o  utrzym ania tego krzyża w czystói ja sności, przyczy­
niło  się  g łów nie M azowsze, k tóre nigdy w najmniejszej 
naw et cząstce swój ludności, 010 USIłow&ło usunąć się z pod 
jeg o  św iętych ramion.

Takie są zasługi religijne Mazowsza. Co zaś do narodo­
wości, te chociaż mniej s^ T zni.os/^9 ’ są ważne.
Taż sama drobna szlachta, . ^  S9r ‘̂w*e stała przy
wierze Katolickiej, ściśle spojone.) z życiem narodu, roz­
niosła to życie i uczucie w najdalsze wschodnie strony 
Europy. Zajmując opróżnione P° Jadźwingach sąsiednie 
Podlasie, cala je niemal atc^e?em swym zaludniła, zo- 
stawując pas mały nadldśay szczepowi ruskiemu Ztąd 
województwo podlaskie nal0*?® najmniejszych, tak 
miało liczną szlachtę, że ss®10 l e ,no na pospolite rusze­
nie wysłać mogło 20 tysięcy zbrojnego męża. Wielkich 
urzędników koronnych wys**0 m .z Mazowsza, ale stan 
duchowny, wojskowy, niis*e urzędy królewskie, były 
przepełnione szlachtą mazowi®^ dla którój po połącze­
niu się Litwy z Polską, szefokie otworzyło się póle, któ­
ra żywioł polski 'aż po za Dni®Pr zaniosła; bo nietrzeba 
mniemać, aby udzielność księstwa mazowieckiego, hołdo-

*) Dawne Podlasie co do ludności dzieliło się na mazurskie
i ruskie, lecz i w tźm ostatniem tyuw lud wiejski był ruski, szla­
chto wszystka pochodzenia m azursk iego -

wniczego koronie polskiój, była przeszkodą do rozlewa­
nia się jego ludności na inne prowineye. Owszem, sama 
jego szczupłość nię była ,w stapia dostąrpzyć chleba roz- 
mnoźonój jego szlachcie, która szła*go szukać tam, gdzie 

JÓJ fbftoie przedstawiał- Dlatego fetohy chciał przej­
rzeć rodowody szlachty wołyńskiój, podolskiej i ukraiń- 
skiój, wielką jej część znalazłby pochodzenia mazowie­
ckiego.

• |M-Zf  ° iVT8Żny» ofwar‘y. zaci«‘y. z tęgim charakterem, 
jak jest podbijającym pod swą narodowość, tak trudnym do 
przerobienia; świadkiem kilka powiatów w Prusach wscho­
dnich, leżących na północ Mazowsza, a rozciągających się 
na wschód i zachód koło Szczytna (po niemiecku Ortels- 
burg). Te chociaż jeszcze za czasów krzyżackich odpadły 
od Mazowsza, pozostały niezmiennie mazowieckiemi. Że­
by me miasteczka z ludnością w części niemiecką, podró­
żny amby się domyślił, że wjechał w kraj, od sześciu wie­
ków oderwany od pnia macierzystego. Język, obyczaje, 
zwyczaje, wszystko utrzymało się.

Tych kilka uwag zdało mi się pożytecznóm napisać w in­
teresie prawdy, ujmując się za prowincyą i rasą , które 
w życiu narodu tak zaszczytną odegrały rolę.

Co się zaś dr,tyczy domysłów, wniosków, coby to było 
gdyby..., żeby..., jeśliby..., które autor artykułu nasuwa 
z powodu niby nieprzychylnego usposobienia Mazurów do 
Rusi, do kozaczyzny, tego nie rozbieram, bo to rzec*b i- 
storyi, ale nie takiój która te wszystkie domysły, przypu­
szczenia i wnioski przyjmuje i rozbiera, ale takiój, która 
zapisuje i opowiada fakta wprawdzie i szczerości jak były 
i jak o nich sądzili ich sprawcy. Gniewy i żale późoiej- 
szych na nic się w historyi nie zdały, winni oni wyciągać 
ztąd naukę, ale nie tworzyć sądu, żyjąc wśród innych 
wyobrażę i okoliczności. Co się w jakim czasie stało, 
widać że się stać inaczej nie mogło. Tylko za uczynki

ir i Z I T " 0' 1 wiedz^» ,udzi® ich dopuszczający się w każdy czasie, zasługują na potępienie przyszłości,
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w ytrw ałości 1 mearoeuimaj ta łe j  wagi w  adobyciu ragrafie projektu tego, bardzo dla nas niekorzystnego 
W a r n y , której port m ógł u łatw ić dostaw ę żyw ności zdradza się autor którego i'mie dzienniki przed kilku mie- 
morstem, dac przystęp esksdrze rosyjskiej z  O dessy siącami ogłosiły, co wam takie doniosłem. Najgorsza iest 
lub Sebastopolu i stać się  tym sposobem komunikaeyą ustawa przepisująca ordynacyą powiatową, przynommcie 
nierównie prędszą aniżeli drofi,8 lądowa d ługa i tru - sobie dyskussyą w tej materyi w roku przeszłym w Izbie 
da przez Dunaj, W o ło szczy zn ę , M ołdaw ią i B essa- L Paragraf 3 dla wszystkich prowincyj równy,' przepisy
r‘ 7?* * , „ , w a ,» aby mieć udział w sejmikach powiatowych, po-

D rugi} p o ło w ę  artyku łu  podam y jutro. t-zebnóm było posiadanie wsi Jw p0Wjecie przez lat trzy
 --   ' przyjście do ciała reprełe ntacyi powiatowój uchwałą

C zytam y w  M orning-P ost: sejmiku powiatowego. Już w roku zesz| ym deputowany
Mollard w Izbie I. wniósł,i,aby ograniczenie to wypuścić1Monitor potwierdza zupełn ie to , cośmy pow iedzieli Mollard w. IzDie *\'T,K's.f >.*by ograniczenie to wypuścić 

o w ażności protokółu przez cztery m ocarstwa w  W ie -  c0 **° księstwa, dzięm jednak wymownym słowom ów 
dniu, 5 go b. m. podpisanego, Bardao dokładnie o -  czesnego deputowanego Pilaskieg o , proponowane przez 
oenia Monitor wartość tego dokumentu, m ów iąc, że  P- Mollard, wjfłącaępię z ^ d  ogólnego prawa W. Księ- 
takowy uspokoił obawy cd dziesięciu m iesięcy utrzy- f 1" 8 ’ bez . 5 z strony ministeryum, prawie
mujące się w  Europie, czyniąc w  najw yższym  sto - le nomyślnieo rz <_ CsWo. Dziś mimo tego, w przed-
pniu niepodobnem. r o z p a d n ie c ie  się  jej na dw a obozy. ° i ° nym projekci J Je°ly propozycyą p. Mollard za- 

M niemąją, że  Austrya i Prusy tsk się  zjednoczy- mieszczoną, która jezn Przyjętą będzie, każdy żyd, każdy 
ł y  w widokach i opiniach zzachodoiem i m ocarstwy, sPekulant, który dla wycięcia lasu kupi wioskę, tejże sa- 
że  w razie nieprzyjacielskiej kolizyi pomiędzy s i ła -  mój chwili uprawnionym będzie do zasiadania na sejmi-

  . kach; powiatowych, do decydowania moie swym g łl.sem
o losie powiatu, powiatu który go o tyle interesuje, ile 
Kalifornia lub Australia bo to

mi Francyi i Anglii z jednej strony, a Kossyi z dru 
g ie j , mccarstwa niemieckie pozostaną przynajmniej 
zupełnie neutralne/ni. Tak w ię c , ominie nas stra­
szna w ojna, któraby za k łó c iła  Europę, w razie gdy­
by takowe po stronie B ossyi stanęły .

Jednocześnie, z przykrością przychodzi n*m w y ­
razić nasze zdan ie, że wojna m iędzy m ocąrstwy z a -  
chodniemi a Ilossyą , ograniczona prawdopodobnie do 
morza Czarnego i Turcy!, w ydaje nam się  nieuni­
knioną.

Xierozsadkiem byłoby k o łysać  się  n adzieją , aby 
przeprowadzone św ieżo  w  W iedniu układy pomimo 
sw ojej wewnętrznej wart ś c i ,  m iały bezpośredni mieć 
skutek, co do spokojnego kwestjd wschodniej z a ła ­
twienia. P rzeciw n ie , w ed łu g  w yrażenia M onitora , 
kw estya ta przejść je sz c z e  musi przez rozmaite ko­
le je , a my dodajemy: „jedną z tych kolei będz e 
wojna.®

Łatwym  byłby do zaspokojenia, ktoby m ógł wmó­
w ić  w  sieb ie , że  R ossya i Turcya przystałyby na 
układy o pokój. Cesarz M ikołaj i Su łtan  dlatego 
przyszli do ostatecznych kroków, że uznali niepodo­
bieństwo porozumienia się.

Turek odniósł szereg  znakomitych k orzyści, które 
czynią go naturalnie mniej niż kiedy pochopnym , do 
peddania się  stiw ionym  przez R ossyą warunkom, a 
Cesarz rozdrażniony temi przeciwnościam i, nie będzie 
m ógł teraz umiarkować sw o ich  żąd ań , a tern mniej 
poddać s ię  dyktow anym  p r z e z  S u łta n a  warunkom , 
bez ubliżenia sw ojej godności i utraty poszanowania  
sw ego  ludu, na widok Cesarza W szech Bossyi ustę­
pującego m ocarstw u, uważanemu dotąd z a  państwo  
trzeciego rzędu.

W  razie odrzucenia układów , które w edle w s z e l ­
kiego prawdopodobieństwa je s t  nieuniknionem, kw e­
stya będąca w  tokd rozwiązaniu drogą oręża , bę­
dzie jak się  zdaje rozw iązana orężem ; a obow iąz-  
kie u jest Francyi i Anglii w ziąść przynajmniej u- 
d z ia ł w tej w alce, której wszelkiem i siłam i starały  
się  uniknąć, ale do której zniew ala je upor półno­
cnego mocarstwa.

K oresp on d en cja  Czasu.
JPoznań 11 grudnia.

w y  . i  1 • w  »« rzecz Przypadku, że tu nie
tam zrobił spekulacją. W projekcie dla Księstwa widzimy

i dalej, że każde miasteczko będzie odtąd mieć głos na
sejmiku i to dla tego, ze w małych miasteczkach kandy­
datów ku temu I118" *  a więc łatwe pole zyskania g ło- 

: sów. Wybór landratów przyZna„y wszystkim prpwincyom, 
i Księstwu odebrany. Ala niedość na tern: podczas gdy całe

to nowe prawodawstwo opiera na zasadzie> aby o ile
być tylko może jak największy wpływ dać większej po­
siadłości ziernskićj, jako zachęwawczój sile w kraju, ob­
darzając ią i numeryczną większością w sejmikach po­
wiatowych i przywilejem potrzeby formalnego przyjęcia i 
to po trzechletmem posiadaniu przybyszów do powiatów, 
projekt przeciwnie dla Księstwa zdaje się wyrachowanym
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jeszcze mstytucye krajowe, wszel 
się siły zachowawczej stoją na zakiemu rozwinięciu ł - - ’

wjadzie.
Zdziwił nas też nie pomału nowy projekt prawa o po- 

ic Iq 11111’ rzeczywiście znoszący prawo uiedorzeczne z r. 
1848, które odebrało polowanie na chłopskich gruntach 
większym właścicielom. Prawo z r. 1848 było zgwałce­
niem prywatnój własności, bo przecież nawet w taksach  
Towarzystwa Kredytowego znajdujemy i dochód z polo­
wania obliczony, na który więc także pożyczka wydaną 
została. Ale podobnie smutnych ustępstw i zapomnień się

ich ta była w taksach ich posiadłości niezawodnie oce­
nianą, odbierać im więc znów tę własność jest to wpro­
wadzić w zupełny zainęt wyobrażenia o tóm co twoje a ! 
co moje, jest to wszczepiać w lud wyobrażenia komuni- ; 
styczne, rewolucyjne; bo łatwem rozumowanie: rząd 
wszystko może, kiedy jeden nam dał obcą własność dziś 

; drugi nam ją odbiera, dał nam ją rząd rewolucyjny, gdy • 
. go więc znów mieć będziemy, to nam da i prawo polo- ' 

wauia i może inne jakie obce własności. Trzeba więc 
lepiej było odiosum tej napaści na własność, pozostawić 

i jako pamiątkę rządów rewolucyjnych, zamiast chcieć wra- ! 
i  cać do stanu dawnego, uowem naruszeniem prawa, jesz- 
; cze większym zamętem, zagmatwaniem wyobrażeń o wła- 

W miejsce pana Anastazego Radońskiego, któky jak ■ sności. Tekiem! prawami towarzystwo ludzkie się nie u- 
wam doniósłem w swym czasie, mandat złożył, wybrh- s konstytuuje na ideach zachowawczych, i jeźli prawo to 
nyra został do Izby II. w Środzie, brat jego Tadńdsz‘Ra- powstało z parcia stronnictwa szlacheckiego w Prusach, 
doński. Na nieszczęśoie składanie mandatów z strony po- nie rokujemy stronnictwu żadnój przyszłości, a za
słów naszych nie ograniczyło się na tych, o których wam , to że kilka lat będzie miało kilku zajęcy więcej do go- 
donosiłem; z gazet-się dowiadujemy że i pan Stablewski nienia, bodaj czy nie ryzyM 6 całych swych własności, 
posłał swą dymissyę jako członek Izby I., wielka to strata kiedy co pięcioletniemi paroxyzmami zadającemi gwałt 
dla grona posłów naszych, ubytek tek wymowńego obroń- własności, w proletaryacie wyobrażenie i uszanowanie ku 
cy praw naszych; właśnie że Opatrzność dała mu tak niej, zupełnie wyrugowaoćm zostanie, 
znakomity talent wymowy, nie godziło mu się opuszczać W Gazecie Krzyiowtj * 9&° «r“dnia czytaliście mocne 
stanowiska tego, niewdzięcznej ale koniecznój służby kra- odparcie z streny kapelan® JO. arcypasterza naszego 
jowój. W ogóle pod względem reprezentacyi naszójwBer- kłamstw i potwarzy na sfe^ kościelnegoęjiaszego
linie, w smutnem znajdujemy się położeniu, ludzie ma- po dziennikach rozsiewane; śmiałe to wystąpienie ude- 
jątkowo niepodlegli, a więc ku tój służbie najwięcćj Stó- rzyło jak piorun na pewne tutejsze osobistości, które nie 
sowni, zupełnie się usuwają, mniój zamożni z trudnością omylnemi i nietykalnemi si« s9dz«b i
mandat przyjąć mogą, w ogóle więc wielki brak kandy- ' Ceny zboża znacznie się iniM y’ * P8W0?" źe u?.la?a i
datów stanowisku temu odpowiednich, a jednakże maczój żegluga, i e w u C ( s j  „a targi przybywa, dla zbliźającój się j 
by być powiimo, bo powód i e  to stanowisko niewdzię- raty Towarzystwa Kredyto**^0 » że wreszcie pieniądze; 
czne, nie powinienby nikogo wstrzymywać, nikt bowiem są drogie i kredyt kilku znacznemi bankructwami w mia- ; 
zaprzeczyć nie może, i i  reprezentacya nasza wielkie pro- stach portowych wstrząśnięty; *mźen,ie to jednak jest tylko : 
wincyi oddaje zasługi jeśli nie czynne to przynajmmój chwilowóm, ale spekulanci * nie8[0 korzystają po tańszych j 
bierne. Z posłów naszych jeden przecież wybranym zo- cenach zapasy robiąc, znii»jfn jeszcze ceny rozmaitemi 
Stał do bomisyi, jest nim p. Gustaw Potworowski zasia- wieściami np. źe z Galicyi 360,000 korcy żyta idzie na
dający w komissyi obradująeej nad ordynacyą gminną, Kraków do Berlina bard2o M my . ‘ego exportu Galicyi ł
powiatową i pr wjncyonalną, sądząc jednak po składzie życzyli, ale Z(ja;e nam sję niemożiiwym, po raportach o 1 
tejże komissyi nie śmiemy sobie pochlebiać by głos jego sprzęcie, które w Czasie l  różnych okolic czytaliśmy. •
jakikolwiek wpływ mógł wywrzeć. Najlepszym dowodem----------------------------------------------------
n ie n rz v ia * n e g o  d la  nas usposobienia Izbyj'-jest' fa k t j źe fa ry a  10 grudnia.
taka znakomitość pclityczno-naukown jaką jest uznanym Podwyższenie eskompty * skrócenie terminu wekslo 
p. Cieszkowski w całój Europie, do żadnój komissyi po wego, zrobiły swój skutek- Tego miesiąca wyszło z ban- 
raz pierwszy w Izbie wybranym nie został. ku tylko 13 milionów gotówki- Gotówka obróconą została

Z projektów dotąd do Izby wniesionych, o nas się ty- na kupno zboża. Monitor ?da* sPr»wę z tegorocznych 
czących, najwięcój nas obchodzić musi projekt ordynacyi prac publicznych d o k o n a n y c h  w Paryżu, i oznaczył nowe 
gminnój, powiatowój i prowincyonalnój, specjalnie dla projtkta. Robotnicy wzięli się do przerabiania place de 
yV, Księstwa Poznańskiego przedłożony, w  każdym pa- la Concorde, który będzie rozszerzonym ze szkodą ga-

I m a ^ aję°yob dawne dolne ogrody. Mówią, źe rząd 
rond n ,-,/Wp ° na  ̂ P̂ 9n Ganowy i przenieść obelisk do 

jast P0f"Y- Mieszkania są drogie, a
ktnr I l l u f t r o t l o  CZâ ce nawał  przybyszów. Dyre- 
• , , t - zb“dować w Paryżu wielki

l l  ,  h M etropolitan hotel, S t.
A  icolas hote} ’ AJ*°r h° use i  Tremort  house, w k'.ó-
10 franków 7 * ł  kosztować dziennie tylko

Proces br. Tyszkiewicza z dyrektorem Opery, skończył 
się jeżeli me korzystnie, to zaszczytnie dl» 
daka. Sąd skazał hr. Tyszkiewicza tylko na kos” ?  pro­
cesu , a w. motywach wyroku zganił niedbałe i obcięte 
przedstawienia.w Operze dziel wielkich mistrzów. Pu- 

iczność i dzienniki wzięły stronę hr. Tyszkiewicza. Ope- 
4ei mniejsZeS° pobłażania publiczno-

wygwizduje .1 , jS d ,,, , ,
velh zacznie śpiewać w operze f r a n c u z ó w  pierwszych 
dniach stycznia. Wystąpi ona w Hugenotach. Zobaczymy 
jak się popisze opera w czwartym akoie tój sztuki tym 
dyamencie kompozycji Mayerbera. Onegdaj p. Cruvelli 
znajdowała się na operze włoskiój, otoczona trzema ame­
rykanami. Dawała oklaski śpiewakom J  P u rita n i,  ale 
oklaski czysićj grzeczności. Na przekór chwalb i nadziei 
opera włoska jest lichą., Mario i. Alboni nie są w stanie 
jej podnieść, bo aktorowie drugiego rzędu są bez głosu. 
Kto sobie przypomni J  P uritan i śpiewane roku 1836 
przez Rubiuiego, Lablacha, Tamburiniego i Grisi, dziwi 
s ię , że dyrektor opery niemiał wstydu tok źle swą tru­
pę urządzić. Tamburini, dawny baryton a dziś basso, nie­
mi już głosu. Frezzolini, śpiewająca soprano, ma go za- 
mało. Dwie najpiękniejsze części drugiego aktu: kawa- 
tyna soprano i duet barytona i basso, o którym mówio­
no źo go słyszeć można było z odległości Bolonii, wzbu­
dziły tylko politowanie. Śpiewaków dobrych nie brak 
w Europie, ale trzeba ich płacić. Dzisiejsza opera wło­
ska robi wstyd Francyi, kiedy się ją porównywa a ope­
ra londyńską, w którój Jenny Lind była otoczoną przez 
Mario, Lablasza, Grisi, Persiani, Garcia itd. Jenny Lind 
już me śpiewa, bo wzięła się jak mówiła panna Tańska, 
do ważniejszego dzieła. Rubini spoczywa i tyje. Lnblache 
est w Petersburgu. Sontąg exploatuje malutkie soprano 

w Stanach Zjednoczonych. Alboni robiąc jej natarczywą i 
niegrzeczną koukurencyą w Stanach Zjednoczonych, spra­
wiła, źe publiczność amerykańska rozdzieliła się na dwa 
obozy. Demokracja była za silnym i młodym głosem Al­
bom, a klasa majętniejsza za Sontag, szanując w jej sła­
bym głosie poczo wość żony i matki. Mario' nie śmie ro- 
zwjnąć swego głosu przy Frezzolini. Co innego się dzieje 
kiedy Śpiewa z A lbon i. A lbon i je d n a k  o ty ła  i len iw a, n ie  
jest, w stanie wzbudzać zapału śpiewaków. Potrzeba do 
tego Grisi. To też Grisi stworzyła prawie Mario.

Rozpisałeną się o operze, bo dziś śpiew i muzyka jest 
w Paryżu jedyną rozrywką. Cisza zabiła literaturę Dru­
karnie pracu-ą, ale dzieł nie drukują, l i n  y eu t jamais 
mówią Paryźame, plus de livres et moins d'oCUrrcs 
Trzeba dziś czytać pamiętniki Vóroną, napisane czy P„1 
prawione przez p. Malitourne; albo Memoires de B ill  
boquet. Finansowość i utylitarność opanowała ludność 
niewierzącą w tej chwili w co innego, tylko w siebie i 
w swój egoizm. P. Wołowski ma wydawać Revue Eco­
n o m is e .

’Ma nad granicy tureckiej 8 grudnia. 
Powszechnie utrzymują, że w tych dniach przyjdzie do 

walnej bitwy między Rosyansmi i T urkam i w okolicy  K a- 
lafatu. Znaczne massy wojsk w Wołoszczyznie posunęły 
Się na zachód, a K rajow a p e łn a  w ojska oddawna. Po­
dróżni wszakże opowiadają, że i Turcy wzmocnili się 
w K aJafacje, i źe  prawy brzeg Dunaju pod Widdyniem 
zawalony czółnami, łodziami i promami, a między obu 
brzegami niesłychany ruch panuje. Wiatr wieje teraz po­
łudniowo zachodni, przezco zimno nietak dokuczliwe 
niebo czyste i pogodne, a temperatura od 6 do 3° R • 
drogi równe i gładkie, tak iż wszystkie okoliczności ze ’ 
wnętrzne sprzyjają prowadzeniu wojny. Nie takie wreszcie 
w Wołoszczyznie złe drogi j,k  to powszechnie utrzymy!

tXlk°  P.°d k0Diec * przez YJ j;  lye(Jy ę*as zwykle dżdżysty, gruda rozmięka i 
y przeprawa bardzo trudna gościńcami, ale i tak bo- 

cznemi drogami po łąkach dostać się można. Najzacięt­
szym nieprzyjacielem wszelkich wojennych operacyj, jest 
zimowy wiatr północny przejmujący do żywego, zwany 
na miejscu Rrywec (nie Krywik). Ruch handlowy ożywiać 
się poczyna powoR. Wozy ładowne towarem ciągną bez 
przerwy; gdyż wprowadzają Jtu nietylko masami wyroby 
fabryk siedmiogrodzkich, dla których nawiasem mówiąc, 
sami kupcy lewanccy Kronstadtu utrzymują w Multanach 
i Wołoszczyznie 44 zakładów, ale wszystkie zakupna od_ 
bywają się teraz w Wiedniu i Lipsku i nadchodzą lądem- 
znacznym zaś powodem tego niezwykłego ruchu iest 
może brak obecnie współzawodnictwa angielskiego ’ tyle 
tamującego wzrost i rozpowszechnienie się wyrobów nie­
mieckich.

W małój Wołoszczyznie stoi jenerał Anrep-EImpt, 
z dywizyą piechoty i brygadą jazdy z korpusu jen. Dan- 
nenberga.. Kalafat jest jedynym punktem po lewym brze­
gu Dunaju, gdzie jeszcze Turcy przebywają, silny reko­
nesans na wyspie Mokan przekonał, iż j ł  Turcy zapełnię
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opuścili. Dnia 30go z. m. jenerał Budberg przybył do 
Jass, na 6 go grudnia zapowiedziano przyjazd jego do Bu-
karesztu. Dla powitania nowego gubernatora Księstw nad-
dunajskich na granicy mołdawskiej, minister sprawiedli- 
ści Stourdza i jeneralny inspektor milicyi Maurocordato, 
wyjechali byli poprzednio na granicę. Przy wjeźd*io o 
miasta witali gubernatora naczelnik policyi i urzą 
a streź honorowa tworzyła orszak jego aż do mie z a- 
nia. Rada administracyjna nadzwyczajny miała za zezy 
złożyć in corpore w sali posłuchalne) powinszowania 
swoje z powodu szczęśliwego przybycia. ma g gru­
dnia gubernator złożył wizytę metropolicie, a w potu 
dnie przyjmował wyższe duchowieństwo prezydenta 
członków dywanu, tudzież korporacyą bojarów, która po­
śpieszyła złożyć rou swojo uszanowanie. Tak pisze urzę­
dowa G azetta  di Moldavia.

W iedeń 15  grudnia. Sąd wojenny peszteński w y­
da# w d. \ 2  grudnia następujące wyroki: „Franci­
szek Dani adwokat w Szegedynie wybrany tamże 
w r. 1 8 4 8  do senatu zajmował się poborem, a po­
tem jako kapitan gwardyi narodowej swojego miasta 
rodzinnego maszerował przeciw Serbom, należał do 
składu sądu wojennego, za wyrokiem którego roz­
strzelano cztery osoby, miał udział w ogłoszeniu 
aktu niepodległości W ęgier, po upadku zaś rządu 
rewolucyjnego uszedł z Sz< gedynu i nareszcie w maju 
r. z. staw ił s ę osobiście praed komendą w Budzie. 
W ładysław  Dcczej b. sędzia stołowy w Siedmio 
grodzie, za rewclu yi deputowauy na sejm, wyzna^ 
czony potem komisarzem rew. lucyjnym ca 2  komitaty 
urządzał tam gwardyę narodową i honwedów i z temi 
ciągnął przeciw Rumunom wiernym rządow i, miał 
udział w bitwach z niemi, podpisał wyrok śmierci 
na 7  osób, p rzesy ła ł raporta rządowi rewolucyjne­
mu itd. Po uśmierzeniu powstania wzywany edyktal- 
nie nie staw ił się i za. cznie skazany został na śmierć, 
a imię jego na szubienicy wywieszone zosta ło , ma­
jątek zaś skonfiskowany. W nocy 2go kwietnia r. b. 
schwytany przez żandarmeryę, odstawiony zosta ł do 
Pesztu. Sąd wojenny skazał obu na szubienicę, N. 
Pan karę śmierci przebaczył i naznaczenie czasowej 
kary pozostawił Bej komendzie armii, wskutku czego 
oprócz orzeczenia konfiskaty majątku, Dani który był 
ua wolnej nodze skazany został na 2  lata, a Deczej 
na 6  latatwierdzy z policzeń em czasu odsiedzianego 
pod śledztwem.

l i  o s s y  a.
Css, tam y  w p ism ach  w a r s z a w s k ic h : W k ró tc e  po

obwieszczeniu Cesarskiego manifestu z dnia 1 4  czt r -  
wca o obronie praw Kościoła Prawosławnego na 
Wschodzie, szlachta tambowsk* ofiarowała się do­
stawić 5 0 0  par koni dla wojsk. Najjaśniejszy Cesarz 
Jmć raczywszy przyjąć ze szczegóinem zadow tle- 
n em tę tfiarę ,  w yraził przekonanie, że cała Rosya 
podziela też same pochwalne uczucia. Teraz zs przy­
kładem tambowskiej, poszła szlachta mnogich innych 
miejscowości. W ołyńska i kijowska, ofiarowały się 
dostawić do 2 0 0  par w ołów  z jarzmami z każdej 
z tych gubernij dla transportu ciężarów dla wojska. 
Grono kupców moskiewskich ofiarowało 3 6 ,0 0 0  rs. 
na sporządzenie parkowych powózek. Moskiewska 
szlachta zaniosła najpoddanniejszą prośbę o dozwo­
lenie dostawienia 5 4 0  koni z uprzężą dla wojsk. 
Najjaśniejszy Cesarz Jmć, w współczuciu z powodu 
tego jednomyślnego popędu, najłaskawiej zezw olił na 
przyjęcie tych najpoddanniejszych ofiar, z wyraże­
niem serdecznej Jego Cesarskiej^ Mości wdzięczności 
szlachcie pomienionych gubernij i kupcom moskie­
wskim.

— Józef W ysocki, urodzony w e wsi Cieciułowie 
powiecie Wieluńskim, gubernii W arszawskiej, który 
po rokoszu 1 8 3 1  r. zb iegł za granicę i p rzyłączył 
się do polskiej emigracyi, w skutek czego za w y­
gnańca jest uznanym, ulega karze konfiskaty majątku.

— G azeta Powszechna Augsburgska donosi z Pe­
te rs b u rg a  ligo grudnia. Dnia 2 0  rano na placu ćw i­
czeń semenowskiego p u łk u  g w a r d y i ,  rozstrzelano 
oficera, który sekretarzowi księcia Gorczakowa Ga- 
d zew iczow i, lub jak inni utrzymują Radzewiczow i, 
dostarczał materyałów do zdradzieckiej jego kore- 
spondencyi z Omerem paszą. Radzewicz rozstrzela­
ny został na miejscu, a zatem nie powieziono go do 
Petersburga jak wielu mniemało. Przeszło od ćwierć 
wieku Petersburg był poraź pierwszy świadkiem w y­
konania wyroku śmierci.— M ów ią, że gabinety za­
chodnie domagają się ciągle opuszczenia Księstw, 
Francya zaś miała zawiadomić, iż w razie przejścia 
Rosyan przez Dunaj, flota jej w ypłynie na morze

Czarne. W idać, że Europa poczuwa znów w sobie 
wojenną ochotę, a iskra jedna wystarczy aby ogień 
wybuchnął; gdzieby K8S wstrząśnienia te ustały, i 
komuby koniecznie spadły na g ło w ę , tego nikt prze­
widzieć uiczóoła. My utszej strony liczymy wiele 
na umiarkowanie naszeąo Cesarza. W ola mocarstw 
zachodnich, jako też Sułtana, zbyt jest poruszana 
przez aura popularis, aby dostateczną rękojmię 
utrzymania europejskiego pokoju.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 grudnia. W  dn;u onegdajszym  na posiedzeniu 

ogólnćm  Tow arzystw a Dobroczynności pod prezydencyą JK s. 
B iskupa Ł ętow skiego , Protektor^ Tow arzystw a, odbyły się wy­
bory  do R ady  okólnćj, tudzież wybory urzędników  T ow arzystw a 
na następne trzechlecie. I  t a k : na godność P rezesa  powołany 
dotychczasowy prezes p* K °ntsnty H oszow ski, na  w icepreze­
sów : pp. Gawroński Franciszek Salezy, Lasocki Jó z e f , K ocha­
nowski H ieronim  i Rulikow ski Ludwik. N a  członków  W ydziału  
Sp isu : pp. Tyrchow ski M ikołaj, ksiądz K się ia rsk i H enryk , ks. 
K arczyóski A n d rz ć j, Musiałowicz W incenty  i G alii J a n ;  do 
W ydziału  Skarbow ego: PP- Płocki K a ro l, Sobierajsk i Józefa t, 
D r. Schulz Ignacy, B a rtl Józef, Biasioni A u g u s t; do W ydziału  
Gospodarczego pp. Schulz A ndrzój, K siężarski F e lik s , K rem er 
K aro l, G ebhard t Tom asz, Jędrzejew ski K saw ery; do W ydziału  
Praw nego : pp. G ołem berski A dam , K leszczyński J a n  K anty, 
K arw acki A d am , K opyciński Ignacy, P a reńsk i Jó z e f;  do W y ­
działu  L ekarsk iego : pp. D r. Sawiczewski F lo ry a n , D r. W ró ­
blew ski Szymon, D r. Brodowski F ranciszek , D r. Rfidm iller J ó ­
zef i A leksandrowicz Adolf* Na urzędników  Tow arzystw a wy­
brano dotychczasow ych, ® miano ic ie : kassyer p. M ułkow ski 
S tefan , sekretarz  p. R ybka Stanisław , prow izor p. P łonczyński 
Jan , lekarz p. K rup ińsk i Macidj.

—  W czoraj w ieczór usłyszeliśmy na raz  bębny i trąb k i strze­
leck ie , k tó re  zaalarm ow ały miasto. N a  ulicy K anonnćj pow stał 
ogień w drugim  domu za inkwizytoryatem  krym inalnym , przez 
zapalenie się słom y w izbie do lnćj; bliskość wszakże w ięzienia 
krym inalnego nakazała  podwojone środki ostrożności.

—  Sm utny los do tknął rodzinę hr. G rabowskich. D nia lS g o  
grudnia  o godzinie Sćj ra n o , rozstała  się z tym  św iatem  śp. 
Felicya h rab ianka G rabow ska, panna honorowa JC M ci, naj­
m łodsza z córek śp. hr. Stan. G rabow skiego , niegdy członka 
R ady  A dm inistracyjnej, kontrolera jeneralnego  K rólestw a P o l­
skiego. W ypadek ten  tćm  większym d la  rodzeństw a je s t  ciosem, 
i i  śm ierć do tknęła  śp. F e licy ę , w samym kwiecie jć j  życia i 
w chwili, gdy św iat dopiero uśm iechać się do nićj zaczynał. (K . W .)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K u rta  telegra/lenno •  dnia 16go gru dn ia:  — Metaliki

5-pr. 9 3 " /,, .— Metaliki 4% -pr. 82'% ,. — Metaliki 4-pr. 74.— 
4-pr. i  1850 r. 93. — 3% -pr. 43% ,. — 1 -r,r. 19% a ciąga.— 
e 1830 r. 250 , 302. — Angsborg 118  — Loidyn i i  kr. 1 7 .—
Paryż 135% — Akove Bankowe 1373. — Akeye kol. żel. póła. 
Ferdya. 2410. — Pożyczka i  r. 1751 lit. A. 97’/ , , . ,  B. 116*/,. 
O-t-Doean Dampfeoh. 6 0 9 1/,.

K ura k r a k o w sk i lligo grudnia. Bankn. austr. ż. 93 pł. 9 1 ' / .  — 
Prn.ki karant żąd. 105, pł. 104% . -  Ruble srebrne nowe
al pari. — Cwanoygiery nowe ż. 107, p |. 106'/4. — Cwaa- 
oygiery stare ż. 108% pł. 106 '/,,— Imperyały ż. 3* 10, pł. 34 7 

» Ji?**1’’ ' holeod- *• 19 15 pł. 19 13. -  20frankowe i .  84 —
pł. 33 40. -  Listy zast. pal. ż. 99 pł. 98*/,, -  Listy Zsst
gaho. s kupon. ż. 9 1 pł .  n o 1/,.

K u rs lw o w s k i  z d. 13 grudnia. Uukat holend. 6 ałr. 19 kr. — Du­
kat eea. 6 złr. 23 kr. _  Półimperyał ros. 9 ałr. 33 kr. — 
Rubel ros 1 złr. 49 kr. — Talar pruski 1 ałr. 41 kr. — Pol­
ski kurant i pipciosłotówka 1 złr. 20 kr. — Kurs listów aast 
w gai. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 
po 91 ałr. 18 kr. w mk. — Sprzedano io o  po 91 ałr. 48 k r .— 
Dawano za 100 t i r .  — kr. —. — Ząlano ałr. — kr. —.

K u rs w ie d e ń sk i a d. 15 grudnia. Metaliki 98*/,,.— Nowa połyoa. 
83. — Akoye Banku wiod. 1380. — Afcoye koloi żel. sal. 232* .. 
Agio od * ? ot» l93/4, od srahr* 15. — Oblig. nwoln. grunt. 91,

K u rs w r o c ła w s k i  a d .  15 grudnia. Banknoty austr. 88'/, ż .— 
Banknoty polskie .95"/,, d.—Listy zastawne polskie dawne 93*/, ż. 
nowo 9 7 V, ż. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 1 0 4 i . ,  dto 
3 A~Pr* 97 V, ż. — Kolej Krak.-górno -szląska 93% ż.

I n s e r a t y .
w  W zdoaie w eyrkule Sanockim odbędzie się w dniach 

■ - 18> 19 i 2 0 grudnia 1853 zw ykła  roczna sprzedaż inwentarza

bydia pochodzenia szwajcarskiego,
maści czarno- i ezerwono-pstrokatój, z obory W. Teofila Osta­
szewskiego, tj. buhai 12, krów 12, J łownika 12. (1 2 2 9 -3 )

Przyjechali d o  K r a k o w a  od dnia 15 do 15go grudnia: — 
Stanisław Nowakowski, Wojciech Kalinowski z Polski. Józef Że­
lichowski, Henryk baron Richthofen z Tarnowa. Izabella W olska
■ G o r l i c .  A n t o n i  O n u f r y  5&ak ■ B o o h n i .  T o o f l ł  G u m o w s k i  b  W f o n t y -  
o a a n .  F l o r a  K l e o s k o w s k a b  ■ B a d e n .  M i k o ł a j  R o m a s e k a n  B e  L w o w a .

W y je c h a li:  Franciszka Kubeoka do Polski. Karolina Knliczko- 
wska do W arszawy. Berta Leżniowska do Belgii. Adolf hr. Poniń- 
ski. Józef Gran do Lwowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A  

h o  T argow icy pu tlicu n ej w  K leparuu pru y  Krakowie  
w  truech gatunkach praktykow ane, w  mon. konw.

W  KRAKOWIE 
dnia 13 grudnia 1853 roku.

III. Qatun.

Korzec pszenioy...............................
ż y t a .....................................
jęo zm ien ia .........................
owsa rychliku
grochu..................................
bobu......................................
tatarki..................................
p r o s a ..........................   . .
b u r a k ó w ...........................
marchwi ...........................

„ ziem niaków........................
„ para kapłonów tuoznyoh 
» n gf*i » * •
» „ kaczek ,  . .

Letnar siana wagi krakows. . .
o s , °my „ .....

Gar. spirytusu z opłatą na 90*/, . 
okowity B . na 80%
szurnówki „ . na 52% . —

Gatunek. U.Gatunek

11145 13 15,ltl37j
-  8,52}

m asła czystego .
Kopa jaj k n rzyoh ........................
Drożdży wąpien. a piwa marców 

n » n dubeltów.
Kaszy Jęoz. miarka........................

„ ozfstoeh ...............................
„ pszennój...............................
„ p erłow ój...............................
„ tatarozanej e a łó j ..............

Kopa k a r p ie li ..............................
Garnieo p o w id e ł ........................
Pencaku m iarka..............................
Mąki z pod kropek miarka . . ,

* ' z
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Przegląd Polityczny.
Korespondencya Austryacka  podaje następująca de­

peszę prywulną z Konstantynopola 5go b. m. Klęska pod 
Smopą jest tu już wiadomą. Czteiy okręty połączonój 
floty morza Śródziemnego przeznaczone są na morze 
Czarne, a szczególnie do Sinopy. Słychać z pewnego 
źródła, że Turcy zajęli nie twierdzę ale miosto Achal- 
czyk. Porta widziała się być spowodowaną, termin wol- 
nśj żeglugi handlowych statków rosyjskich na morzu 
Czarnóin przedłużyć o 45 dni a może do 3ch miesięcy. 
Z Teheranu dono zą, iż pełnomocnik W. Brytanii zerwał 
dyplom tycz e stosunki z rządem perskim. (Donieśliśmy 
już o tóm według G azety Tryestskiej).

Do p o w y ź sz ó j d e p e s z y  d o d a je  K o r e sp o n d e n c y a  A u ­
s tr y a c k a :  Do w ia d o m o śc i n a d e s z ły ,  h dziś z Konsloni»_ 
nopola pod dniem 5 b. m. o wysłaniu dwóch okrętów  
francuzkich i dwóch angielskich na morze C z a rn e , może­
my dodać jeszcze, iż takowe wysłane zostały do Sinope 
i Warny, aby dowirdiieć się szczegółów bliższych o sta­
nie rzeczy. Według wiarogodnych doniesień wyslan'e 
tych okrętów nie ma bynajmniej na celu kroków nie­
przyjaznych; i gdyby nawit wskutku raportów rzeczo­
nych okrętów, miał część połączonój floty wypłynąć na 
morze Czarne, stałoby sję to jedynie w zamiarze zapo­
bieżenia dalszym nieprzyjacielskim spotkaniom flot rosvi- 
skiej i tureckiój.

Kiedy doniesienia Lloyda , G azety Tryestskiej 
Wander era, Ost-Deutsche Post i innych pism, mówi­

ły uwzięciu Achalezyku, a powyższa depesza Kor. A u- 
stryacKieyo mówi w prawdzie o wcięciu miasta, nie twier­
dzy tego imien a, Bióro Koresp. berlińskie podaje de- 
peszę z Wiednia 15go b. m. iż jen. Androuikow na głowa 
pobił Turków pod Achalczykiero. Turcy stracili 4000 ludzi 

Ule Z e it  pisze: Wedłuir prywatnych doniesień nade- 
szlych z Konstantynopola do Paryża, Rosyanie zwycięi- 
two swoje pod Sinopą drogo przypłacili. Eskadra ich li­
czyła w ogóle 6  okrętów liniowych, 12  fregat, 1 bryg 
5 parowych statków. Z tych stracili 2 okręty liniowe! 
d fregaty i 2 parowce.

Gaz. Lwowska  (niemiecka) otrzymała z Odessy 5go 
depeszę telegraficzną o zburzeniu floty tureckiój pod Si­
nopą, do czego dodane są nieznane gdzieindziej fakta- 
Oprócz zburzonych okrętów tureckich spalony został je­
den handlowy okręt pod flagą angielska; turecki admi­
rał Osman pasza dostał się do niewoli będą o ranny; mia­
sto Sinope miało zostać zniszczone. W innych dzienni­
kach znajdujemy wzmiankę, iż wzięty do niewoli marynarz 
był Osman bej nie zaś Osman pasza.

Flota rosyjska jak pisze Ost-Deutsche Post, wypły­
nęła z Odessy, prócz dwóch okrętów na obronę miasta 
tego przeznaczonych, i przeznaczoną jest do krążenia po 
morzu Czarnem. Ks. Menszyków wsiadł na okręt i s od­
działem floty swojej tui pod Bosforem przepłynął 25go 
z. ro. (Zapewne to mylne doniesienie, spowodowane po­
głoską w Konstantynopolu, w chwili rewii flot połączo­
nych pod Beikos),- rosyjskie statki widziane były pod 
Warną (jak już donosiliśmy). Dwa statki rosyjskie paro­
we trzymają straż w pobliżu przylądku Galata.

Frem denblatt donosi z Bukaresztu, iż Turcy z pod 
Kalafatu posunęli się na 3  g0dzjny drogi ku Krajowói 
gdiie były magazyny rosyiskie pod słabą obroną. Nie­
przyjaciel napadł ją  niespodzianie nocną porą, wymor­
dował słróie 1 uwiózł wszystko, co się dało, zanim jene­
rał Fischbach przybył. 1

A w on CiĄKjrtua, w i f d m  drukami.


